
Załoga ZKiMR 
podczas 

1 - majowego 
święta

1MAJA to święto ludzi pra- 
dzień międzyiiaródowej 

juudarności kiasy robotni­
czej. jak co roku, kraj nasz powi­
tał ten dzień w uroczystej, od­
świętnej atmosferze. Zakłady pracy, 
instytucje, ulice i domy ozdobiły 
biało-czerwone i czerwone sztan­
dary — symbole walki i pracy po­
stępowych i rewolucyjnych sił, co 
podkreślamy dziś ze szczególną du­
mą. Transparenty, którymi przy­
stroiliśmy budynki, głosiły chwałę 
socjalizmu i pokoju, międzynarodo­
wej solidarności ludzi pracy, za­
angażowania i ofiarności w budo­
wie Polski na miarę potrzeb i am­
bicji narodu.

W dniu 1 Maja spotkaliśmy się 
wszyscy na manifestacji, podczas 
której demonstrowaliśmy naszą 
jedność, siłę, dumę, nasz dorobek, 
a także bohaterskie związki z in­
nymi krajami socjalistycznymi i 
postępowymi siłami na całym świę­
cie. Był to jednak nie tylko dzień 
wielkiej ogólnokrajowej manifesta­
cji, ale także dzień wesołej, ludo­
wej zabawy, dzień pogodny i ra­
dosny w całym tego słowa znacze­
niu.

Poprzedziły go liczne prace przy­
gotowawcze, czyny społeczne i zo­
bowiązania. Załoga ZKiMR licznie 
przystąpiła do prac przy porząd­
kowaniu terenów zakładu i jego 
okolic. Ogółem przepracowała 4080 
roboczogodzin, wykonując m. in. 
takie roboty jak: zasadzenie 3000 
krzewów i 350 drzewek, odmalo­
wanie płotów, oczyszczenie obwod­
nicy oraz wysianie trawy w kilku 
punktach zakładu.

28 kwietnia br. władze partyjne 
miasta Jawora spotkały się z we­
teranami i zasłużonymi działacza-, 
mi ruchu robotniczego. Spotkanie 
poprzedziło uroczyste posiedzenie 
Egzekutywy KM PZPR. W trak­
cie jej trwania wręczono ponad 
117 kandydackich i członkowskich 
legitymacji partyjnych, w tym 
również pracownikom ZKiMR.

(Dokończenie na str. 2)

Niedziela
Czynu

Partyjnego
15 maja br. członkowie i kandy­

daci partii, młodzież oraz wielu bez­
partyjnych członków załogi Zakładów 
Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
stanęli do czynu partyjnego. Frek­
wencja dopisała. Realizowano roboty 
w dwóch miejscach.

Bardzo dużo pracy uczestnicy czy­
nu wykonali w tę niedzielę w zakła­
dowym osiedlu mieszkaniowym przy 
ul. Piastowskiej. Wybudowano tułaj 
drogę przejazdową, alejki spacerowe, 
założono zieleńce, urządzono boisko 
do siatkówki, przygotowano teren pod 
kort tenisowy, a dla dzieci zrobiono 
piaskownicę. Drugim miejscem prac 
był stadion miejski, na którym „Kuź­
nia” rozgrywa swoje mecze. Tułaj 
roboty koncentrowały się na porząd­
kach na stadionie i wokół niego. 
Urządzono także parking na samo­
chody.

Ogólna wartość wykonanych przez 
załogę ZKIMR w ramach niedzielnego 
czynu partyjnego prac wyniosła po­
nad 400 łys. złotych, (z)

PISMO SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 
ZAKŁADÓW KUZSEN NICZYCH I MASZYN ROLNICZYCH
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i e  tria magazynowe kłopoty
S POSÓB SKŁADOW ANIA materiałów i towa­

rów w magazynach zależy od ich rodzaju, iloś­
ci oraz częstotliwości przyjmowania i wyda­

wania. tell odporność na działanie czynników ze­
wnętrznych stwarza konieczność doboru odpowied­
nich warunków składowania w magazynach. Należy­
te funkcjonowanie systemu zaopatrzenia i obrotu 
towarowego wymaga odpowiedniej sieci magazynów, 
która zapewniałaby sprawne przekazywanie działom 
produkcyjnym potrzebnych surowców.

W ZKiMR pracą wszystkich magazynów zarzą­
dza kierownik działu gospodarki magazynowej. W 
skład magazynowej sieci wchodzą: magazyn główny, 
który gromadzi części oprzyrządowania do narzędzi, 
sprzęt elektryczny i części do maszyn, wózków i 
samochodów; magazyn paliw i farb; magazyn ko­
operacyjny, prowadzący odlewy części przed i po 
obróbce oraz silniki elektryczne. Ponadto znajdują 
się jeszcze magazyny inwestycyjny i materiałów hut­
niczych. Ogółem ich powierzchnia wynosi 13 tysięcy 
m kw.. z tego część składowa liczy tylko 8 tys. 
m kw. We wszystkich magazynach zatrudnionych 
jest łącznie z pracownikami umysłowymi 56 osób.

Aby ten niemniej ważny od innych dział funk­
cjonował prawidłowo, zachodzi pilna potrzeba uzu­
pełnienia zatrudnienia o 12 osób. Stara tabela plac. 
duża odpowiedzialność materialna, panująca ciasno­
ta w magazynach oraz utrzymujące się przez okrą­
gły rok niskie temperatury nie zachęcają ludzi do 
podjęcia pracy w tym pionie. Szczególnie uciążliwy 
dla kontroli stanu magazynów jest nagminny brak 
wywieszek przy poszczególnych materiałach. Ponad­
to częste zmiany na stanowiskach magazynierów po­
wodują. iż załoga nie posiada dostatecznej znajomo­
ści w zakresie określenia cech. Dotyczy bo magazy­
nu kooperacji i materiałów budowlanych. Z obser­

wacji wynika, że na zakładowych placach leży ar­
matura i Lane detale, nie posiadające właściciela. 
Poza tym większość wydawców, zwłaszcza młodych 
stażem pracy i wiekiem, lekceważy sobie nałożone 
na nich obowiązki. Chodzi tu m. in. o nieterminowe 
ewidencjonowanie przychodów i rozchodów. Nie mo­
żna pominąć tych ludzi, którzy wypełniają swoje 
obowiązki z należytym poświęceniem. Są to: suw­
nicowy JAN PINDUS i TADEUSZ WRÓBLEWSKI 
oraz wydawcy HENRYK OLEJNIK, EDWARD PO­
KORA, JÓZEF FITAS i GABRIELA OŚClAK.

Brak sprzętu mechanicznego, m. in. wózków wid­
łowych, powoduje dodatkowe utrudnienie w załadun­
ku i rozładunku towarów. Obecnie Zespół Magazy­
nów ma do dyspozycji zaledwie jeden wózek. Czy 
to aby nie za „dużo” ? Nie trzeba chyba szerzej wy­
jaśniać, że w przypadku nadejścia przesyłek wa­
gonowych lub samochodowych wynikają kłopoty z 
ich rozładunkiem.

Wózki to tylko uzupełnienie sprzętu do rozładunku, 
bo zasadnicze wyposażenie stanowią suwnice, których 
mamy obecnie w zakładzie 22, a w najbliższym cza­
sie przekazane zostaną do eksploatacji następne dwie. 
Jednak dział głównego energetyka dysponuje tylko 
jednym pracownikiem, zajmującym się naprawą i 
konserwacją suwnic. Z tego też względu zdarzają 
się różnego rodzaju przestoje, a co za tym idzie, 
kary za przetrzymywanie taboru, jakie musi płacić 
przedsiębiorstwo.

Z uwagi na pracę w ruchu ciągłym Zespołu Wy­
działów Kuźni, również magazyny hutnicze, w odróż­
nieniu od pozostałych, czynne śą w systemie trzy- 
zmianowym. Pełna obasada ludzi powinna wynosić 
łącznie na I i II zmianie 16 osób, zaś w rzeczy­
wistości jest ich zaledwie 10 lub 11. Taka sytuacja 
ujemnie odbija się na efektywności pracy.

(Dokończenie na str. 5)

Najlepsi w plebiscycie ZSM P

Rozstrzygnięty został plebiscyt na „Najlepszego 
Nauczyciela i Wychowawcę Młodzieży” , organizo­
wany w naszym zakładzie przez Związek Socjalis­
tycznej Młodzieży Polskiej po raz dziewiąty. W 
głosowaniu wzięło udział ponad tysiąc pracowni­
ków, którzy nie przekroczyli 30 roku życia.

Zgodnie z wcześniejszymi' ustaleniami w trzecim 
etapie plebiscytu wybrano czterech najlepszych. 
Po wnikliwej analizie kandydatur komisje wydzia­
łowe przyznały tytuł „Najlepszego Nauczyciela

i Wychowawcy Młodzieży" następującym 
Kazimierzowi Grządzicłowi w Zespole Wydziałów 
Matryeowni, Krzysztofowi Opali w Zespole Wydzia­
łów Kuźni, Zdzisławowi Błaszczykowi w  Zespole 
Wydziałów Maszyn Rolniczych, a wśród nauczycie­
li praktycznej' nauki zawodu ZSZ — instruktorowi 
Teodorowi Dadasowi.

LeS
Na zdjęciu stoją od lewej: Teodor Dadas, Kazi­

mierz Grządziel i Zdzisław Błaszczyk.



Nowy zarząd Klubu 
Oficerów Rezerwy

Ostatnio przy ZKiMR 
powstał Międzyzakłado­
wy Klub Oficerów Re­
zerwy w miejscu ist­
niejącego przy Zarzą­
dzie Miejskim LOK.
Zmiana ma na celu 
zaktywizowanie działal­
ności tej jednostki, bo­
rykającej się z trud­
nościami organizacyj­
nymi.

Oprócz podstawo­
wych zadań, do któ­
rych należy systema­
tyczne szkolenie wojs­
kowe oficerów rezer­
wy, w szczególności 
młodych, klub będzie 
prowadził działalność o 
charakterze rekreacyj-. 
nym. Będą to treningi, 
zawody strzeleckie, raj­
dy samochodowe, próby 
sprawnościowe kierow­
ców oraz spotkania to­
warzyskie.

Prezesem Międzyza­
kładowego Klubu Ofi­
cerów Rezerwy zo­
stał dyrektor naczelny 
ZKiMR Aleksander Pru­
szkowski, a jego zas­
tępcami: Józef Błasz-
czeć i Wiesław Moraw­
ski. W ramach V Ja­
worskiej Wiosny Mło-

FU
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O  1 maja br. utworzono w Z K i M R  
nowy Wydział M-5, którego kierówm- 
kieim został IGNACY GOŁĘlilEWlCZ.

<0 Z dmieon 5 maja br. kierownik 
Wydziału K-3 Stanisław Kłusaik został 
ł>rze:najesiooiy na stanowisko kierownika 
«m  Łanowego.

'<> U) maja tor. ekipa remontowa Dzia­
łu Administracji rozpoczęła remont w 
aaikilaidowym ośrodku wczasowym w 
Rowach, oby przygotować go do se- 
eotniu urlopowego.

O  10 maja tor. odbyły śnię .rejonowe 
aalwody służb medyczno-sanitarnych, w 
których wzięła udział m.in. drużyna 
ZKiMR. Zajęcia przygotowawcze pro­
wadziła Walenia Pruchnik, a zawody 
Wanda Konieczna. Drużyna ZKiMR za-

dości odbył jfc* trady­
cyjny już, bo szósty z 
kolei konkurs spraw­
nościowy dla kierow­
ców, połączony z zawo­
dami strzeleckimi

(E.K-B.)
Na zdjęciu: Szef Wo­

jewódzkiego Sztabu

Wojskowego w Legnicy: 
płk Edward Itusoń de -: 
koruje dyrektora na- i 
czelnego ZKiMR Alek-j 
sandra Pruszkowskiego • 
srebrnym medalem „Za i 
Zasługi dla Obronności: 
Kraju”.

Fot. J. Kredoszyński «

Nieuwaga przyczyną wypadków
5 fcwłełnła br. Waldemar Wasilew­

ski, pracujący na stanowisku ustawia­
cza w wydziale K-3, uległ wypadkowi. 
Do stałych obowiązków poszkodowa­
nego należało ustawianie matryc i 
nadzór nad ich eksploatacją. Około 
godz. 10.30 kowal zgłosił wymienio­
nemu, że wkładka matrycowa zaklesz­
cza odkuwkę. Po przyjściu na miejsce 
ustawiacz próbował sprawdzić, czy 
Wkładki nie będą zakleszczać się po 
zastosowaniu intensywniejszego sma­
rowania. W tym czasie kowal przy­
cisnął pedał prasy i suwak uderzył W. 
Wasilewskiego w nasadę prawej dło­
ni. Wszystkie te czynności powinien 
wykonać sam poszkodowany.

14 ubiegłego miesiąca tokarz Zbig­
niew Wołyniec obsługiwał tokarkę ka­
ruzelową w Zespole Wydziałów Ma- 
trycownł. Do jego codziennych zajęć 
należało przygotowanie kostek matry­
cowych do dalszej obróbki. W czasie 
ustalenia szerokości szczęk do na-

2 -  Przegląd Fabryczny

stępnej kostki poszkodowany wykonał 
obrót stołem obrabiarki w ten spo­
sób, aby zapewnić sobie dogodną po­
zycję do wkręcenia śruby. Podczas 
tej czynności praiwą rękę trzymał na 
mierzonej szczęce, aby ją następnie 
przesunąć. Wówczas, przez nieuwa­
gę, docisnął kolanem dźwignię sprzę­
gła, powodując obrót stołu tokarki, 
który ścisną! mu mały palec prawej 
ręki.

Ślusarz z wydziału W-2 Zbigniew 
Wijata szlifował 18 kwietnia br. spira­
le. Do godziny 10.30 wykonał 50 
sztuk. W chwili, gdy pozostały mu 
jeszcze do oszlifowania cztery sztu­
ki, jeden z detali wciągnięty został 
pomiędzy mostek a kamień szlifierki. 
Przy próbie usunięcia go ślusarz do­
znał skaleczenia palca lewej ręki.

Wypadki te są na pozór drobne. 
Można było ich jednak uniknąć, gdyby 
zatrudnieni przy wspomnianych czyn­
nościach pracownicy bardziej, skon­
centrowali swoją uwagę, nie próbo­
wali „ułatwiać”  sobie roboty, nie na­
puszali zasad bezpieczeństwa pracy.

(E.K-B)

1  Kongres Tecfenta W le l i
Od 22 do 24 kwietnia br. obradował w Warszawie V II Kongres Tech­

ników Polskich. W skład 9-osobowej delegacji województwa legnickiego 
wchodził również dyrektor naczelny ZKiMR ALEKSANDER PRUSZ­
KOWSKI, który reprezentował Oddział Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Mechaników Polskich. Grupa delegatów legnickich, której 
przewodniczył wicewojewoda ZDZISŁAW BARCZEWSKI, obejmowała 
także przedstawicieli innych stowarzyszeń technicznych województwa.

Poza udziałem w obradach plenarnych Aleksander Pruszkowski ucze­
stniczył w pracach zespołu nr 1, który zajmował się sprawami przemy­
słu produkującego na potrzeby inwestycyjne. Zabierając glos podczas 
dyskusji w tym zespole poruszył on zagadnienia rozwoju przemysłu 
wytwarzającego maszyny do przeróbki plastycznej, zgłaszając równocze­
śnie cztery wnioski. Ponadto przekazał do protokołu obrad plenarnych 
wcześniej przygotowane wystąpienie, poświęcone roli i zadaniom orga­
nizacji SIMP województwa legnickiego w realizacji inwestycji i wprowa­
dzaniu do przemysłu nowych zdobyczy techniki.

V II Kongres przyjął uchwałę, wytyczającą stowarzyszeniom technicz­
nym i jej członkom zadania na najbliższą przyszłość.

(z)
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Wolna tempo na budowie
Zakończenie drugiego etapu inwe­

stycji ZKiMR, obejmującego m. in. 
budowę hotelu z urządzeniami towa­
rzyszącymi, przewidziane jest na ko­
niec sierpnia 1979 roku. Wielkość pla­
nowanego na ten rok przerobu w 
wysokości 13 min zł wykonana zo­
stała w I kwartale w 28.8 procent.

Obecnie prowadzone są roboty 
konstrukcyjne i budowlano-montażo­
we przy budynku administracyjnym, 
obejmujące także montaż ptyt okła­
dzinowych i stropowych. Znacznie za­
awansowane są prace przy hali war­
sztatów szkolnych oraz części socjal­
nej tego obiektu. Ostatecznie zakoń­
czone .zostały również fundamenty 
pod budynek bazy transportowej.

Ogromne przestoje samojezdnego

dźwigu przy biurowcu spowodowane 
są głównie brakiem dźwigu o noś­
ności 6 ton, który powinien z nim 
współpracować. Wykonawca, ten. 
WPBP nr 1, pozostawił na budowie 
tylko jeden dźwig 6-tonowy, w dodat­
ku nie w pełni sprawny technicznie, 
który wykonuje wiele innych prac. Po­
mimo licznych monitów i interwencji, 
dyrekcja ZKiMR nie może zmusić 
WPBP nr 1 we Wrocławiu do zwięk­
szenia ilości dźwigów na budowie. 
Natomiast jeśli idzie o Wrocławskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych, nie zabezpiecza ono dostatecz­
nej ilości materiału potrzebnego do 
wykonania m. in. rynien kamionko­
wych i betonowych. Nagminnie bra­
kuje również żwiru.

" (Ł-K-B)

Załoga ZKiMR pdczas l-mejawego święta
(Dokończenie ze str. 1)

"W przeddzień 1 Maja, podczas 
uroczystej akademii, odznaczeniami 
państwowymi wyróżniono tych, 
którzy przyczynili się swoją pracą 
do osiągnięć naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Oni stanowią wzór godny 
naśladowania, do nich powinni 
równać wszyscy. Spośród pracow­
ników ZKiMR odznaczenia pań-* 
stwowe otrzymali JAN ŚWIDNIC­
KI — Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski oraz ADAM PO­
STULA — Brązowy Krzyż Zasługi. 
W części artystycznej wystąpił Zes­
pół Pieśni i Tańca „Legnica” .

Piękna, słoneczna pogoda sprzy­
jała niedzielnej manifestacji miesz­
kańców Jawora. Licznie, zgodnie 
z tradycją, wzięła w niej udział 
załoga naszego zakładu. Spod „Do­
mu Technika” ruszył barwny po­
chód przodowników pracy, wetera­
nów ruchu robotniczego, sportow­
ców, młodzieży szkolnej i pracują­
cej. Młodzież eksponowała portrety 
..Ludzi Dobrej Roboty” ZKiMR. 
Prezentowane były również portre­
ty międzynarodowych działaczy ru­
chu robotniczego.

Po wiecu mieszkańcy Jawora 
przemaszerowali ulicami miasta.

Tradycyjnie już załoga ZKiMR o- 
twierała kolumnę zakładów pracy. 
W trakcie pochodu, podczas prze­
marszu przed trybuną honorową, 
członkowie Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej złożyli na 
ręce I sekretarza KM PZPR tow. 
TADEUSZA SOWIŃSKIEGO mel­
dunek o wykonaniu zadań produk­
cyjnych i społecznych.

Uroczysty przebieg miała rów­
nież manifestacja wojewódzka w 
Legnicy. W pochodzie pierwszoma­
jowym wzięła tam udział sześć- 
dziesięcioosobowa delegacja naszej 
załogi, która godnie reprezentowa­
ła nasz zakład.

Masowym udziałem w obcho­
dach Święta Pracy zadokumento­
waliśmy jedność narodu z partią, 
głębokie zrozumienie interesów 
państwa, jedność patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu, zgodność intere­
sów ogółu i jednostki, państwa i o- 
bywateia.

W godzinach popołudniowych w 
wielu placówkach kulturalnych 
zorganizowano koncerty i wieczor­
ki taneczne. Zakładowy „Dom 
Technika” urządził zabawę ta­
neczną diła naszej załogi.

LES

Na zdjęciu: legity­
mację członkowską 
PZPR otrzymuje z 
rąk I sekretarza KM 
PZPR tow. TADEU­
SZA SOWIŃSKIEGO 
hartownik z Wydzia­
łu W-2 ZKiMR JO­
ZEF KOSTKA.
Fot. J. Kredoszyński

jęła epier-wsze miejsce wśród reprezen­
tacji zakładów pracy, zdobywając pu­
char przechodni naczelnika miasta.

O aa maja br. murarze .z zakładu 
przystąpili do tynkowania lioteiu ro- 
iMrt-nłez.eco.

■<j 16 -maja br. zaloouc/.oiny został kurs 
.kwał-iłjkacyjny o specjalności kii-erowca- 
-■weche-ni-k wózków spalinowych i aku­
mulatorowych. Ukończyło go 46 osób

■<> Przewodniczący koła ZSM.P w -Ze­
spole Wydziałów Matr-ycowni MAREK 
ZIELIŃSKI odznaczony został Brązo­
wą ‘Odznaką „Młodzież dła Postępu” - 
za udział i zaangażowanie w aktywi­
zacji młodzieży po Krajowej Naradzie 
Aktywu Robotniczego Z  SM P.

C Estrada „Klubu Technika” wystą­
piła ze swoim programem podczas aka­
demii 1-majowej w Mściwojowie. Wy­
silę,p naszego zespołu został przyjęty 
entuzjastycznie.

O W  ra-mach Jaworskich Biesiad Lite­
rackich ZKiMR gościły grupę pisarzy 
i literatów z całego kraju. Na spotka­
nie z młodzieżą przybyli Henryk Wor­
cell i Kazimierz Koszutski z Wrocławia



m u s z e  SYLWETKI

Antoni 2iemba
U KOŃCZYŁ Technikum Finanso­

we we Wrocławiu. Potem była 
czynna służba wojskowa. Na­

stępnie. do 1989 roku, pracował w 
radach narodowych, najpierw w GRN 
w Kaczorowi®, m. in. jako- sekretarz, 
a petem w Pr szydłom PRN w Ja­
worze. Pracę w Fabryce Narzędzi 
Rolniczych podjął w 1969 roku, po­
czątkowo w Dziale Admmist-racyjno- 
- Gospoda reżym, a od sześciu lat jest 
mistrzem transportu w Dziale Zbytu.

— Do moich obowiązków — mówi 
ANTONI ZIEMBA — należy nadzór 
nad prawidłowym rozładowywaniem i 
załadowywaniem wagonów, nadcho­
dzących z surowcem i materiałami 
oraz wysyłanych z gotowymi wyro­
bami. Ponadto spełniam zadania spe­
dytora, związane z zamawianiem wa­
gonów i później z ich ekspedycją.

— Brygada za- i wyładunkowa li­
czy obecnie 17 pracowników. Czte­
rech z nich przeszło także prze­
szkolenie jako maszyniści i obsługuje

dwie zakładowe lokomotywy spalino­
we do przetaczania wagonów. Rocz­
nie brygada rozładowuje ol<. 2{,5 tys. 
wagonów z surowcami, węglem i ma­
teriałami oraz załadowuje odkuw- 
kami, maszynami rolniczymi itp. ok. 
3,5 fys. wagonów. Roboty jest więc 
dużo, a praca nie najeży do łat­
wych. Musimy ją wykonywać w każ­
dych warunkach, bez względu na po­
godę. Pracujemy niemal jak w ruchu 
ciągłym, bez wolnych dni. Dzięki wła­
ściwej organizacji pracy i dobrej 
współpracy z kolejarzami dostajemy 
w zasadzie wystarczające ilości wa­
gonów, choć nie bez trudności, a za­
kład nie płaci właściwie żadnego po­
stojowego. Mieścimy się w czasie 
przewidzianym na czynności przeła­
dunkowe.

— Przy okazji — mówi Antoni Ziem­
ba — chciałbym wyróżnić najlepszych 
pracowników brygady. Np. ADOLF 
NITKIEWICZ i JAN NIEMYJSKI mają 
już ponad 20-letni staż pracy w tym 
zespole, a WACŁAW MAJEWSKI zbli­
ża się właśnie do 20-lecia pracy w 
zakładzie. Na pochwalę zasługują, tak­
że: MARIAN M ATI AS. STANISŁAW 
KOSTRZEWA, JAN BARTCZAK, JAN 
BRYGICKI. STANISŁAW GUGA i JE­
RZY BUJACZ. Niestety, nie mogę tego 
powiedzieć o Kazimierzu Czopie, Wie­
sławie Gizie i Manfredzie Kozieiu. 
Z dyscypliną jest u nich nie naj­
lepiej.

Antoni Ziemba- mieszka- w Li*pie. 
Posiada- t-u swój d-omek. Zona- pra­
cuje jako nauczycielka w szkole pod­
stawowej, jeden z sy-nów uczy się 
w Technikum Saarło-chodowym w Leg­
nicy, dwaj pozostal-i — na miejscu.

(z)

Stanisław
Węgiel

POCHODZI z województwa kra­
kowskiego. Liceum Ad-m-in.islira- 
cyjno-Ha-ndlo-we k-ończył w 

Szczucinie koło Tarnowa. W lipcu 
1956 roku przyjechał c' .ia-wora z od­
wiedzinami d-o szwa 1 tu już zo­
stał. Podjął pracę w Peuryce Narzędzi 
Rolniczych. Najpierw w zaopatrzeniu, 
ale płace były tam nł-s-kie. Ponieważ 
miał rodzinę na utrzymaniu, ,,prze­
kwalifikował” się na pracownika fi­
zycznego i przeszedł do Wydziału 
Montażowego. Zarobki były wyższe. 
Tu jednak „ska-p ar owali” go, jak mó­
wi, do pracy w handlu, w sklepie 
,,1001 drobiazgów” przy uł. Bieruta.

W handlu STANISŁAW WĘGIEL 
wytrzymał tylko trzy lata. W 1963 
roku powrócił z powrotem do Fabryki 
Narzędzi Rolniczych. Tym razem zo­
stał magazynierem w magazynie hut­
niczym, a potem głównym. Wreszcie 
w 1967 roku- trafił ostatecznie do 
Działu Zbytu, w którym pracuje do 
dziś. Jest mistrzem transportu, po­
dobnie j-ak Antoni Ziemba.

— Obowiązki moje są identyczne, 
jak Antoniego Ziemby — mówi Sta­
nisław Węgiel. — Po prostu pracuje­
my na dwie zmiany, raz na pierwszą, 
drugi raz na drugą, bo rozładowy­
wanie i załadowywanie wagonów trwa 
niejednokrotnie do godzin nocnych. 
Pora■ doby tu się nie liczy. Zresztą 
sami chętnie korzystamy z przycho­
dzących na stację PKP w godzinach 
popołudniowych wagonów, bo gotowe

odkuwki i maszyny trzeba wysiać de 
odbiorców.

— Warunki pracy w brygadzie zde­
cydowanie zmieniły się w ostatnich 
latach. Kiedyś wszystko trzeba było 
robić ręcznie, nosić stal z wagonów 
na regały w magazynach, podnosić 
na platformę grabie i inne maszyny, 
machać łopatą przy rozładunku wę­
gla. Teraz mamy do dyspozycji wózki 
widłowe, no i suwnice. Pierwszą za­
instalowano w nowo wybudowanej 
hali krajalni. Od razu ulżyło. Potem 
doszły kolejne. Wyposażona jest w 
nie również nowa kuźnia. Dysponuje 
ona jednak za krótką rampą,  przy 
której mogą zmieścić się zaledwie 
dwa wagony. Trzeba więc co chwila 
wycofywać załadowane i podstawiać 
nowe, a to wiąże się ze stratą czasui.

— Pracę usprawniamy również sa­
mi. Np. WACŁAW MAJEWSKI prze­
dłużył widły przy wózkach, dzięki 
czemu łatwiej przewozi się silniki 
elektryczne. STANISŁAW KOSTRZE­
WA przystosował znów ciągniki do 
przewozu pielników, obsypników i  
bron. Teraz jest więc o wiele łat­
wiej.

<z),

JAK r o sł a ZAŁOGA
S i.VMbL.WV MJłl i  CH od 

1949 roku pracował jako pre- 
,.cs Gminnej Spółdzielni „Sa­

mopomoc Chłopska” w Międzyle­
siu. Potem, w latach 1955—63, był 
członkiem zarządu ds. zaopatrze­
nia I*ZGS w Jaworze, a od 1963 
roku prezesem tej jednostki. Kie­
rował wówczas pracą ponad 80(1- 
-osobowego zespołu. W 1973 roku 
objął funkcję kierownika Działu 
Kadr i Szkolenia Zakładów Ku- 
zienniczyelt Przemysłu Maszyn 
Rolniczych. Za swą dotychczasową 
pracę społeczną i zawodową od­
znaczony został m. in-.: Złotą Od­
znaką „Zasłużony dla Dolnego Ślą­
ska”, Odznaką „Zasłużony Działacz 
KOK” , Medalem „Za Zasługi dla 
Obronności. Kraju." oraz Złotym 
Krzyżem Zasługi. Oto jego wspo­
mnienia z okresu werbowania za­
łogi do nowej kuźni:

— Kiedy w- maju 1973. roku ob­
jąłem- funkcję- kierownika. Działu- 
Kadr i Szkolenia, byłem- jego je ­
dynym pracownikiem i 18 w 
ZKPMR. Trzeba było- zaczynać 
wszystko od początku. Zaraz też 
opracowaliśmy pierwszy plan na­
boru. załogi. Główne zadanie spro­
wadzało się wówczas, do zorgani­
zowania Ochotniczego- Hufca Pra­
cy-, bo generalny wykonawca inwe­
stycji —  WPBP nr 1 — postawił 
jako. warunek rozpoczęcia robót 
dostarczenie mu siły roboczej w 
liczbie ISO osób. Szukając pomie­
szczeń dla OHP, trafiliśmy na za­
mek w Roztoce. Przejęliśmy go 
i przystąpiliśmy do remontu bu­
dynku. Nie posiadaliśmy jednak ro­
zeznania, co do możliwości wer­
bunku chłopców. Daliśmy ogłosze­
nia do pięciu gazet centralnych 
i  wydaliśmy ulotkę. W rezultacie 
wpłynęło ponad 1000 ofert z całe­
go kraju. Byliśmy zaskoczeni. Od 
razu też chłopcy zaczęli masowo 
zjeżdżać. Pierwsza, 10*-osobowa 
gru,pa przyjechała z województwa 
białostockiego. Ulokowaliśmy tch­
ną razie w świetlicy, zafundowaliś­
my obiady. Potem zawieźliśmy d&

»OKtaiti i lam zaczęli pracę przy 
remoncie pomieszczeń dla siebie. 
Liczyliśmy, że dużo z tych chłop­
ców, po okresie pracy w WPBP 
nr 1 i zaliczeniu w OHP służby 
wojskowej, zostanie u nas w pra­
cy.

— Zaczęły się jednak kłopoty z 
dyscypliną. Chłopcy pochodzili z 
różnych stron kraju, mieli różne, 
nie najlepsze najczęściej, nawyki. 
Nie chcieli uczyć się w utworzo­
nej dla nich szkole. Ponadto WPBP 
nr 1 zatrudniało ich na budowie 
niejednokrotnie przy najbardziej 
ciężkich pracach, zazwyczaj gorzej 
płatnych. Musieliśmy wiele spraw 
regulować, wyjaśniać, interwenio­
wać, zajmować się pracą wycho­
wawczą.

— Drugi problem. — kontynuuje 
Stanisław Mytych — to- ściągnię­
cie* do pracy, uczniów-, którzy koń­
czyli. szkoły,; przedfe wszystkim* w 
Jaworze: Na razie- nie: było dla 
nich miejsc pracy: Podpisaliśmy 
więc z „ArehiinedbKem” we Wro­
cławiu- umowę-- i tam kierowaliśmy 
łch- do- i-o boty, aby w odpowied­
nim- czasie wrócili do> Jawora. W 
porozumieniu z władzami oświato­
wymi uruchomiliśmy policealne- 
sludium obróbki plastycznej dla 
absolwentów LO. również z myślą-, 
iż po uzyskaniu dyplomu techni­
ka podejmą pracę w nowej kuźni. 
Ostatnia grupa uczniów tego stu­
dium kończy naukę w tym roku.

— Inne zagadnienie wiązało się 
z zapewnieniem kadry z wyższym 
wykształceniem. Odbyliśmy spot­
kania ze studentami politechnik 
we Wrocławiu, Częstochowie i Gli­
wicach oraz wyższych uczelni in­
żynieryjnych w Zielonej Górze i 
Białymstoku. Podpisaliśmy przed­
wstępne umowy i w ten sposób za­
pewniliśmy kadrę z wyższym wy­
kształceniem Obecnie zatrudniamy 
80 inżynierów, co- stawia nas na 
poziomie krajowym w  stosunku 
tej grupy do liczby zatrudnionych 
pracowników:

— W zasadzie były dwie kon­
cepcje werbunku załogi. Jedna, wy­

sunięta przez zjednoczenie, prze­
widywała, że- wystarczy wybudo­
wać kuźnię i w ciągu dwóch mie­
sięcy przeprowadzić w kraju na­
bór, aby skompletować pełną za­
łogę: Skutki jej przyjęcia byłyby, 
nie- najlepsze- ze- względu na brak 
mieszkań. Wybraliśmy więc drugą 
koncepcję, przewidującą systema­
tyczny werbunek załogi, w tym- 
również młodzieży kończącej nau­
kę. Objęcie przez dyrektora' Alek­
sandra Pruszkowskiego' również 
funkcji dyrektora Fabryki Narzę­
dzi Rolniczych ogromnie ułatwiło 
nam pracę, gdyż właśnie przyjmo­
wanych po-ukończeniu szkół absol­
wentów mogliśmy zatrudniać na 
razie w FNR.

— Gdy. mieliśmy już część za­
łogi, mogliśmy przystąpić do inten­
sywnego szkolenia. Zajęcia teore­
tyczne prowadzili nasi inżyniero­
wie, natomiast np. ustawiacze prze- 

.szli praktyczne przeszkolenie w 
kuźni w Skoczowie. W zakładzie 
organizowaliśmy kursy kierowców 
wózków akumulatorowych, suwni­
cowych, kowali itp., uczyliśmy lu­
dzi, zwłaszcza z matrycowni, od­
czytywania rysunków 1 posługiwa­
nia się przyrządami pomiarowymi. 
Kilkudziesięcioosobowa grupa pra­
cowników dozoru i bezpośredńio- 
produkcyjnych przeszkolona zosta­
ła w Anglii u dostawcy wyposa­

żenia kuzienniczego, Dużo skorzy­
staliśmy po połączeniu ZKPMR d 
FNR w jedno przedsiębiorstwo. 
Część doświadczonej załogi FNR 
przeszła do pracy w nowej kuźni, 
zwłaszcza w matrycowni, dzięki 
czemu powstające wydziały pro­
dukcyjne zasililiśmy doświadczoną' 
kadrą. Natomiast grupa młodych, 
nowo przyjmowanych osób, zatrud­
niona została w starej części fa­
bryki.

— W chwili uruchomienia kuźni, 
1 lipca 1976- roku, zatrudnialiśmy 
już ok. 1.100 pracowników na pla­
nowane 1.400 osób. Niestety., brak 
mieszkań poważnie utrudniał i na­
dal utrudnia skompletowanie peł­
nej załogi. Otrzymaliśmy np, z róż­
nych rejonów kraju- ponad 500* o- 
fert od fachowców z dużym do­
świadczeniem, wyrażających chęć 
podjęcia pracy w Jaworze pod- wa­
runkiem przydzielenia im- mie­
szkań. Z większości- tych propozy­
cji nie mogliśmy- skorzystać. Pla­
ny w zakresie budowy i przydaia- 
łu mieszkań- nie były dótychetaas 
realizowalne

— Obecnie brakuje nam jaszcze 
ok. 250 pracowników. Z uczniami 
ostatnich- klas szkół zawodowych 
i techników podpisaliśmy 238 u- 
mów o zatrudnieniu, w tym- ok, 80 
z osobami zamieszkałymi w Leg­
nicy, Złotoryi i Strzegomiu, Zacz­
ną podejmować pracę w lipcu 
i sierpniu br. Zamiejscowym bę­
dziemy musieli jednak zapewnić 
•zakwaterowanie. W sierpniu br. 
kończy swój turnus OHP w Roz­
toce. 20 chłopców z hufca podpisa­
ło już umowy o podjęciu pracy, w 
ZKiMR.

— Ze względu na bardzo szczu­
płą bazę kwaterunkową — kończy 
Stanisław Mytych — należałoby 
pomyśleć o zwiększeniu taboru do 
przewozu osób do pracy, zwłaszcza 
z rejonu Kondratowa, Pomocnego, 
Piotrowic, Sichowa. Sichówka i 
Męcinki, gdzie są jeszcze rezerwy 
siły roboczej. Przydałyby się przy- 
naimniej 3—4 autobusy.
Notował: ZDZISŁAW KASPRZAK
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Racjaaalizacia i postąp w matrycami
W ZKdMR, podobnie jak w 

Wielu zakładach w Polsce, 
ruch racjonalizatorski nie 

jest zjawiskiem powszechnym. Po­
mimo dogodnych warunków, jakie 
stwarzają przepisy, ilość zgłoszo­
nych projektów jest wciąż niewy­
starczająca, a efekty z tytułu ich 
zastosowania niewielkie...

Przyczyny takiej sytuacji naj­
prawdopodobniej tkwią w słabej o- 
r.iehtacjii pracowników w przepi­
sach racjonalizatorskich, niedosta­
tecznej znajomości problemów or­
ganizacyjno-technicznych, które 
należałoby rozwiązać, niedocenia­
niu inicjatyw nowatorskich przez 
bezpośredni dozór oraz niewłaści­
wym przygotowaniu teohmiczno- 
-konstrukcyjnyim projektów. Nie 
bez wpływu pozostaje tu także wol­
ne tempo realizacji wniosków ra­

cjonalizatorskich oraz niesolidne 
naliczanie efektów i nagród dla 
twórców.

Matrycownia może ostatnio po­
chwalić się widocznym wzrostem 
ruchu racjonalizacji pracy. Ilość 
zgłoszonych wniosków jest w bie­
żącym roku kilkakrotnie większa 
niż w ubiegłym.

Przy popularyzowaniu postępu 
technicznego dostrzegliśmy więk­
szość wyżej wymienionych proble­
mów. Wzrost kwalifikacji załogi, 
kultury technicznej oraz pomoc u- 
dzielana racjonalizatorom przyczy­
niają się do postępu w tej dzie­
dzinie. Nowe rozwiązania techno­
logiczne i konstrukcyjne, zmniej­
szające pracochłonność i poprawia­
jące jakość gich narzędzi, to 
rzecz niebagatelna. Liczy się kon­

kretny efekt, mierzony w złotów­
kach, wynikający nie tylko z po­
czynań organizacyjnych, ale rów­
nież z racjonalizacji.

W matrycowni dostrzegliśmy 
możliwość współpracy z instytucja­
mi naukowo-badawczymi. Pracuje­
my wspólnie nad trzema zagadnie­
niami, dotyczącymi: odlewania
wkładek matrycowych metodą 
Shawa z Instytutem Odlewnictwa 
w Krakowie, azotonasiarczania ma­
tryc z Politechniką Łódzką oraz do­
boru materiałów i rodzajów obrób­
ki cieplnej oprzyrządowania ku- 
zienniczego z Politechniką Śląską.

Rozwiązanie każdego z tych pro­
blemów może okazać się wręcz re­
welacyjne nie tylko , w skali za­
kładowej, ale i ogólnopolskiej.

STANISŁAW  TABASZ

Nie marnować złom y
DYNAMICZNY rozwój społecz­

no-gospodarczy kraju oraz ro­
snąca produkcja przemysłowa 

powodują ciągły wzrost zapotrzebowa­
nia na surowce. Do szczególnie waż­
nych zadań należy więc zbiórka złomu 
żelaza i stali, który jest, obok rud że­
laza, jednym z podstawowych skład­
ników przy produkcji stali, tak bar­
dzo potrzebnej gospodarce narodo­
wej. Złom jako surowiec jest dwu­
krotnie tańszy od rud, których eks­
ploatacja łączy się ze znacznymi ko­
sztami wydobycia, a następnie wyto­
pu i otrzymania surówki.

Wszystkie przedsiębiorstwa i jed­
nostki organizacyjne w kraju obowią­
zane są do gromadzenia i sprzeda­
ży złomu. Gospodarowanie złomem 
i odpadami stali w ZKiMR oparte 
jest na ogólnie znanych przepisach 
oraz zarządzeniach wewnętrznych, 
wydawanych przez dyrektora naczel­
nego zakładu. Nie należy do tajem­
nicy, że odzyskiwanie i sprzedaż zło­

mu w fabryce cechują jeszcze pew­
ne mankamenty i niedociągnięcia. 
Zaliczyć do nich można dość częste 
przypadki niewłaściwej segregacji 
złomu w miejscach jego powstawa­
nia. Poszczególne asortymenty odpa­
dów przeznaczonych na złom są czę­
sto mieszane, co obniża ich rzeczy­
wistą wartość.

Nagminnie powtarzającymi się 
przypadkami jest zanieczyszczanie 
złomu różnymi niemetalicznymi od­
padami, m. in. czyściwem ze smara­
mi, resztkami śniadań, papierami itp. 
Zwracamy się więc z apelem do 
wszystkich pracowników fabryki o 
zlikwidowanie istniejącego niedbal­
stwa w tej mierze.

Praktycznie w zakładzie nie sto­
suje się żadnej mechanizacji przy 
przerobie złomu (paczkowanie bjach, 
kruszenie wiórów, brykietowanie), nie 
dokonuje się również cięcia złomu, 
powstającego z likwidowanych części

maszyn i urządzeń. Są one po pro­
stu przewożone na wolny plac i two­
rzą samoistne składowisko.

Wartość złomu kształtuje się wed­
ług nowych cen od 2100 do 2 700 
złotych za jedną tonę. W porówna­
niu do starych cen wzrost wyniósł 
od 200 do 500 złotych za tonę. Za­
kład nasz może zwiększyć zbiórkę i 
sprzedaż złomu o 1000 do 1500 ton 
rocznie. W przeliczeniu na efekty eko­
nomiczno-finansowe da to zysk w 
wysokości 1,5 min złotych. Uzyska­
nie takich wyników, a nawet ich prze­
kroczenie, zależne jest w dużym stop­
niu od szybkiego urządzenia nowego, 
typowego składowiska. Jest ono o- 
becnie budowane. Będzie wyposażo­
ne w 25 boksów o utwardzonej na­
wierzchni, samojezdną suwnicę ele- 
ktromagnelyczoą oraz nitkę torów ko­
lejowych, pozwalających podstawiać 
wagony pod załadunek.

HENRYK KLOCEK

Z uwagi na brak właściwego i°- 
zeznania w zakresie aktualnych 1°* 
trzeb i dostaw oraz panującyl,0d 
dłuższego czasu bałagan organp- 
cyjny dział zamaszynowania z t)*31 
zlikwidowany. l

Lista zaniedbań była spora. le 
prowadzono np. szczegółowego P' 
jestru dostaw maszyn i urzą< m 
z dokładnym spisem dowo 
księgowych oraz magazynów lfl- 
Dostawy z grupy „A ” , tj. ' d i '  
dzeń przyznawanych w związl ,z 
prowadzeniem robót inwesly p" 
nych nie były zamówione w k 
plecie na podstawie opracowali 
dokumentacji projektowo-koś»°Ł 
rysowej. W związku z tym b(a'  
kowało niektórych maszyn i uf11?' 
dzeń. Realizowano też zamówić®13 
na wyposażenie zbędne, a nul o*'~ 
ne w wyniku zmian projektowy®,11' 

Przyjęcia do magazynu, czyli '*** 
stawianie dowodów „PZ” odby*'1’  
ło się na podstawie faktur, a i11® 
rzeczywistych dostaw. W rezul®* 
cie znajdujg sie w zakładzie 
szyny i urządzenia, które nie j®3'  
stały zaewidencionowane. Nie j ?4 
wadzono również dokładnego Ip"

40*

Siadem naszych artykułów

jestru wydanych dowodów „RW”, 
jako dokumentów obowiązujących 
zakłady inwestycyjne. W związku 
z tym nie zawierały one w więk­
szości przypadków pełnej charak­
terystyki maszyn, np. numeru fa­
brycznego i typu, co poważnie u- 
trudniało przeprowadzenie inwen­
taryzacji.

Dostarczane maszyny i urządze­
nia były magazynowane na wol­
nym powietrzu. Z tego właśnie po­
wodu powstało wiele usterek, a 
część stała się po prostu niespraw­
na.

Powtarzający się nagminnie brak 
stałej analizy zamówionych dostaw 
pod kątem przydatności dla zakła­
du w świetle aktualnej dokumen­
tacji przyczynił się do powstania 
w zakładzie zapasów maszvin i u- 
rządzeń zbędnych.

W świetle powyższego należy 
stwierdzić, że decyzja dyrekcji 
przedsiębiorstwa w sprawie likwi- 
dacij działu zamaszynowania i od­
wołania ze stanowiska jego kiero­
wnika Jerzego Gembackiego była 
słuszna.

W sierpniowym i lutowym num! e 
„PF” ukazały się krytyczne artyk f> 
dotyczące zaniedbań w gotowalni i , ~ 
ka na terenie starego zakładu. Wpr r  
itzie istnieje porzekadło, te do tri h 
razy sztuka, ale w tym przypa u 
wystarczyła dwukrotna nasza iri F" 
wencja.

Po drugiej więc - krytyce „PF” F ' 
prawiono instalację gazową i wtp" 
ciągową, uszczelniono kramy oraz 1<i" 
nowiono kotły 1 wszystkie pom l^'1 
czenia. Niemniej proponujemy jesi®*® 
natychmiastową naprawę wyparz**15'' 
do naczyń, ponieważ są one także *’e'' 
sprawne.

Artyku! pt. „A może w czynie 
Jecznym?”, który ukazai się w <*®r

cowym wydaniu „PF”, przyczynił się 
do wyjaśnienia dość istotnej sprawy.

Na podstawie uzyskanych Informa­
cji ustaliliśmy, że za wszystkie braki 
w zakładzie, dotyczące urządzeń sani­
tarnych, w tym wc, należy winić 
Dział Zaopatrzenia, ponieważ do nie­
go to właśnie składane są całoroczne 
zamówienia na potrzebny sprzęt. Np. 
z zapotrzebowania ubiegłorocznego 
zrealizowane zostało zaledwie 30 pro­
cent zamawianych materiałów, a z te­
gorocznego do 10 maja br. Dział Zao­
patrzenia nie kupił jeszcze nic. Póź­
niej dziwimy się, że toaleta jest zam­
knięta, bo nie ma muszli. Cieszy na­
tomiast, że pośrednie komórki okaza­
ły zainteresowanie tą sprawą i to * 
pożądanym skutkiem.

Nie tylko m a g a z y n o w e
kłopoty

(Dokończenie ze str. 1)

Oddzielne zagadnienie dotyczy prawidłowego za­
opatrzenia. Z uzyskanych informacji wynika, że w 
ZKiMR należy zwrócić szczególną uwagę na plano­
wanie produkcji oraz jego wpływ na sprawność pro-

Na zdjęciu: Fragment magazynu głównego. Nie­
stety i tu widać ciasnotę.

Fot. B. Wudar»ki

cesu zaopatrzenia. Chodzi tu szczególnie o współpra­
cę Działu Planowania i Działu Przygotowania Pro­
dukcji. Dla przykładu podam, że z marca br. zo­
stało na poczet kwietnia zaledwie 1,5 tony stali, 
zaś w kwietniu do zakładu dostarczono 7 tys. ton. 
Wydział Krajalni pociął w ubiegłym miesiącu na 
materiał wsadowy zaledwie 2,8 tys. ton. W rezul­
tacie zapas na początek maja wynosił 4,2 tys. ton 
stali. Jasno z tego wynika, że plany operatywne nie 
pozostają w zgodzie z pianami dostaw. Wcześniej 
pocięty materiał czeka na oprzyrządowanie, a zda­
rza się nawet, że projektowany rodzaj odkuwki zo­
staje wyeliminowany z produkcji jeszcze przed przy­
stąpieniem do wykonania oprzyrządowania. W związ­
ku z tym z zakładu wyjeżdża coraz więcej • wago­
nów ze złomem.

Najczęściej stal zamawiana jest w hutach z wy­
przedzeniem kwartalnym. Na zamówieniu takim wy­
szczególnione jest, ile surowca powinno przyjść w 
każdym miesiącu. Praktycznie jednak dostawy stali 
realizowane są w pierwsze lub ostatnie dni danego 
kwartału. Stąd m. in. tak duże zapasy, ale nie tylko. 
Znaczny procent dostarczanego materiału hutnicze­
go posiada duże' krzywizny, które niby to mieszczą 
się w ogólnie przyjętych odchyłkach. Kuźnia nie ma 
jednak możliwości pocięcia takiego materiału na 
nożycach typu „Lamberton” i, oczywiście, w takich 
przypadkach przywraca się do łaski piły mechanicz­
ne do cięcia metalu.

Racjonalne wykorzystanie materiałów w produkcji 
zależy w znacznym stopniu od ustalenia, a następ­
nie stosowania technicznych norm zużycia materia­
łów. Miejmy jednak nadzieję, że w przyszłości spra­
wna organizacja procesów zaopatrzenia, a w szcze­
gólności zaś zastosowanie nowoczesnej techniki obli­
czeniowej, wymagać będzie zastosowania w ewiden­
cji zakładu indeksu materiałowego. Oczywiście, sa-m 
fakt opracowania takiego indeksu nie zapewni je.- 
szcze uzyskania korzyści. Musi być, rzecz jasna, sto­
sowany w praktyce gospodarki materiałowej.

ELŻBIETA KLIM AS-BRODZlNSKA

ROZDZIAŁ PIĄTY regulaminu 
pracy określa obowiązki pra­
cownika. W art. 15 stwierdza, 

że każdy .pracownik zobowiązany jest 
wykorzystać ozas pracy efektywnie 
i wyłącznie na pracę zawodową. Wy­
licza m. in. rzetelne i efektywne wy­
konywanie pracy, przestrzeganie usta­
lonego w zakładzie czasu pracy i po­
rządku, dokładne i sumienne wyko­
nywanie poleceń przełożonych, prze­
strzeganie przepisów i zasad bhp oraz 
przeciwpożarowych, przejawianie ko­
leżeńskiego stosunku do współtowa­
rzyszy, okazywanie pomocy podwład­
nym. a szczególnie pracownikom mło­
docianym, sumienny stosunek do mie­
nie państwowego, wszelkich urządzeń, 
maszyn, materiałów, stanowiących 
własność społeczną oraz przestrze­
ganie taj.-mmcy cań ;ł «owej i służ­
bowej

W regulaminie sformułowano sie­
dem podstawowych obowiązków pra­
cownika, które w zasadzie dotyczą 
wszystkich zatrudnionych. Ujęcie w 
nim szczegółowych obowiązków na 
każdym stanowisku pracy jest nie­
możliwe ze względu na objętość re­
gulaminu.

•,,cua|
Spróbujmy odpowiedzieć na pyta­

nie, czy pracownik zatrudniony w 
ZKiMR, który codziennie realizuje 
podstawowe obowiązki wymienione w 
regulaminie, jest dobrym członkiem 
załogi? Aby dać prawidłową odpo­
wiedź na to pytanie, musimy roz­
winąć poszczególne, ujęte w nim za­
sady. Jest te konieczne, aby wszy­
scy uświadomili sobie, czego wyma­
ga od nas pracodawca, w naszym 
przypadku kierownictwo zakładu.
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Rzetelne i efektywne wykonywanie 
pracy to sprawne działanie każdego 

ź  nas na swoim stanowisku. Mówiąc 
językiem „Traktatu o dobrej robocie” 
prof. T. Kotarbińskiego, „sprawne 
działanie to działanie najbardziej bli­
skie posiadania możliwie największej 
liczby walorów dobrej roboty i to w 
odpowiednim wymiarze. Walory zaś 
dobrej roboty to skuteczność, ko- 
rzystność, ekonomiczność, czystość, 
dokładność, udałność, prostota itp".

W tej dziedzinie mamy w ZKiMR 
bardzo dużo do zrobienia. W wielu 
przypadkach na skutek wadliwego o- 
przyrządowania do młotów łub pras, 
wykonujemy odkuwki, które przed wy­
syłką do odbiorcy muszą być dodat­
kowo szlifowane. Nawet dobrze wy­
konane oprzyrządowanie, ale wadli­
wie ustawione, lub słabo nagrzany 
surowiec powodują braki produkcyj­
ne. Zwracając uwagę na te zjawi­
ska nie możemy zapomnieć o pod­
stawowej zasadzie, z której wynika, 
że z otrzymanych 100 ton surowca 
powinniśmy odkuć 97 ton odkuwek 
c pełnej sprawności użytkowej. Osią­
gnięcie tego wskaźnika jest możliwe 
pod warunkiem, iż wszyscy zaintere­
sowani produkcją pracownicy będą 
rzetelnie i efektywnie wykonywali 
swoje obowiązki.

Na temat przestrzegania czasu pra­
cy pisaliśmy w kwietniu br. Bliższe­
go omówienia wymaga natomiast u- 
trzymanie porządku w fabryce.

Pracujemy w zakładzie, który za­
trudnia obecnie około 2 500 osób. 
Sprawa utrzymania odpowiedniego ła­
du i porządku jest w dużym stopniu 
zależna od nas samych. Trudno za­
kładać, że sprzątaczki potrafią na­
dążyć w utrzymaniu czystości w ca­
łej fabryce. Dlatego apelujemy do 
wszystkich, aby sami starali się u­

trzymać porządek na swoich stano­
wiskach pracy. Wprowadziliśmy w ży­
cie hasto „moje stanowisko świadczy 
c mnie” . Każdy z nas spędza prze­
cież trzecią część swego życia w 
zakładzie. Dlatego nie możemy prze­
chodzić obojętnie koło spraw ładu 
i porządku.

Sama administracja w wielu wy­
padkach pokonuje duże trudności np. 
przy utrzymaniu w należytym stanie 
szatni, z których korzysta załoga. W 
ciągu jednej zmiany nieuczciwi pra­
cownicy potrafią zniszczyć lub ukraść 
po kitka kranów, nie zdając sobie 
chyba sprawy z tego, jakie straty 
materialne i moralne w ten sposób 
powodują. Takie lub podobne postę­
powanie powinno być tępione z peł­
ną świadomością przez wszystkich 
zatrudnionych w fabryce, a nie tyl­
ko przez dozór.

Utrzymanie czystości na swoich 
stanowiskach pracy i w pomieszcze­
niach socjalnych to dopiero część 
spraw porządkowych. Często jesteś­
my zmuszeni przywoływać do roz­
sądku osoby, które pod wtpływem al­
koholu zakłócają ład i porządek w 
zakładzie. Dla przypomnienia poda­
jemy, że picie wódki czy wina w cza­
sie pracy łub przybycie do fabryki 
w stanie nietrzeźwym stanowi ciężkie 
naruszenie obowiązków, za co sto­
sujemy bardzo ostre sankcje do zwol­
nienia dyscyplinarnego włącznie. Naj­
bardziej zagrożony jest pod tym 
względem mały wydział, od którego 
w dużym stopniu zależy realizacja 
planów produkcyjnych, tj. hartownia. 
Załoga, łącznie ze średnim dozorem,

Rzetelna praca obowiązkiem wszystkich
wymaga lu specjalnej opieki ze str*" 
ny kierownictwa zakładu.

Jednym z podstawowych obowi#' 
ków pracownika jest dokładne i &  
imienne wykonywanie poleceń prz6- 
łożonych. W praktyce bardzo częsi® 
daje się zauważyć zbyt opieszale lU" 
tylko częściowe ich realizowanie. P°' 
woduje to negatywne skutki w p,c 
dukcji.

Z obserwacji wynika, że stosunki 
wo mtody stażem dozór wydaje Pc’

lecenia niedostatecznie motywując 
konieczność terminowego ich wyko­
nania. Należy sobie zdać sprawę z 
lego, że odpowiednia motywacja sta­
nowi mechanizm sterujący postępo­
waniem człowieka, decyduje o jego 
aktywności. Motyw określamy często 
jako siłę napędową, która kształtu­
je zachowanie człowieka. Nie ulega 
wątpliwości, że aby wykonał on o- 
kreśloną czynność, musi ona zaspo­
koić jakąś jego potrzebę, tzn. musi 
być umotywowana. Ogólnie mówiąc,

W ciągu jednej zmiany ni«l|C2ciwi pracownicy potrafią zniszczyć lub 
ukraść po kitka kranów... Fot. B. Wudarski

proces uzasadnienia powinien rozpo­
czynać się od sprecyzowania celu 
działania, następnie wykazania wspól­
ności interesów zakładu z potrzeba­
mi jednostki oraz zagwarantowania 
warunków koniecznych do wykona­
nia zadania. Polecenie z odpowied­
nią motywacją zostanie na pewno 
prawidłowo wykónane.

Omawiając przestrzeganie przepi­
sów bhp i przeciwpożarowych, nale­
ży nadmienić, że pracujemy w fa­
bryce o stosunkowo ciężkich warun­
kach pracy. Świadczyć może o tym 
fakt, że stosujemy czwartą tabelę 
płac. Do najbardziej zagrożonych od­
cinków należy zaliczyć zespół wy­
działów kuźni, w którym załoga nara­
żona jest na pogorszenie słuchu. 
Wszyscy zatrudnieni w wydziałach 
produkcyjnych powinni stale nosić 
nauszniki, które w sposób dostatecz­
ny zabezpieczają organizm przed 
nadmiernym hałasem. Z badań wyni­
ka bowiem, że hałas w halach ku­
źni przekracza 90 decybeli, co ujem­
nie wpływa na słuch człowieka. Środ­
ków zabezpieczających jest pod do­
statkiem, apelujemy więc do praco­
wników, aby stale je używali.

Na tym odcinku stwierdzamy jed­
nak bardzo duże zaniedbania. Świad­
czą o tym sankcje, zastosowane 
przez inspektorów bhp. W ciągu czte­
rech miesięcy tego roku ukarano po­
nad 70 osób, które świadomie nie 
przestrzegały przepisów bhp. W gru­
pie ukaranych jest bardzo dużo mło­
dych pracowników, którzy uważają, 
że obecny stan ich zdrowia nie bu­
dzi żadnych zastrzeżeń, nie zdając

sobie sprawy z tego, co będzie za 
kilkanaście lat. Obciążenie nerwowe 
powodowane bodźcami słuchowymi 
prowadzi do przedwczesnego zmę­
czenia. Wskutek obniżonej uwagi 
wzrasta wypadkowość, a samopoczu­
cie i wydajność pracy ulegają po­
gorszeniu.

Zagrożenie przeciwpożarowe w 
ZKiMR jest stosunkowo niewielkie, 
ponieważ podstawowa produkcja to 
obróbka metali. Jednak dła przypom­
nienia pragniemy podać, że podsta­
wowy obowiązek pracownika w razie 
stwierdzenia pożaru polega na na­
tychmiastowym powiadomieniu swo­
jego zwierzchnika i przystąpieniu do­
stępnymi środkami do gaszenia og­
nia. Szczegóły w tym zakresie po­
dają specjalne Instrukcje umieszczo­
ne w widocznych miejscach we wszy­
stkich wydziałach produkcyjnych i 
biurach.

Osiąganie pozytywnych wyników w 
produkcji jest w dużym stopniu u- 
zależnione od panujących w zakła­
dzie stosunków międzyludzkich. Prze­
jawianie koleżeńskiego stosunku do 
współtowarzyszy, okazywanie pomo­
cy podwładnym, a szczególnie pra­
cownikom młodocianym, to jeden z 
bardzo ważnych elementów. Obowią­
zek udzielania pomocy spoczywa na 
wszystkich członkach załogi, a przede 
wszystkim na dozorze oraz pracowni­
kach z wieloletnim stażem pracy za­
wodowej. W przeciwnym przypadku 
szybko daje się zauważyć rozluźnie­
nie dyscypliny, spadek wydajności 
pracy oraz wysoka fluktuacja kadr. 
Rzeczowa dyskusja w gronie współ­
towarzyszy pracy na temat produkcji 
oraz zachowania się poszczególnych 
pracowników przynosi pozytywne wy­
niki, bardzo często iepsze od sto­
sowanych przez administrację sank­
cji.

Cały majątek, jakim dysponuje za­
kład, jest własnością społeczną. Na 
każdym pracowniku ciąży więc oby­
watelski obowiązek zgłaszanie swoje­
mu zwierzchnikowi łub M ilicji Oby­
watelskiej zaobserwowanych przy­
padków kradzieży mienia zakładowe­
go lub celowego niszczenia urzą­
dzeń i materiałów. Jeżeli walką z 
drobnymi kradzieżami zainteresuje­
my wszystkich pracowników, na pew­
no szybciej zostaną zdemaskowane 
jednostki, które kosztem nas wszyst­
kich starają się powiększać swoje 
dochody. W stosunku do osób, któ­
re celowo powodują straty w fabry­
ce powinny być stosowane bardzo 
ostre sankcje, przewidziane w regu­
laminie pracy.

Do obowiązków pracownika wliczo­
ne zostało przestrzeganie tajemnicy 
państwowej i służbowej. W potocz­
nych rozmowach, zwłaszcza z ludźmi, 
których bliżej nie zńamy, należy więc 
unikać wypowiedzi na temat ilości 
produkcji, zatrudnienia, planów roz­
budowy zakładu itp.

Jaik wynika z podanych przykła­
dów, obowiązki pracownika są re­
alne do do wykonania. Chcemy, aby 
każdy z nas wykonywał swoje zada­
nia starannie, postępował lak, jak 
tego wymagają właściwości powierzo­
nej mu pracy eraz słuszny interes 
zakładu. Po drugie, musimy postępo­
wać sumiennie, tj. dawać z siebie 
tyle, ile dać możemy przy rozsąd­
nym i rzetelnym wykorzystaniu peł­
ni swoich sił, uzdolnień i kwalifi­
kacji.

STANISŁAW MYTYCH
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Kupowali nikomu niepotrzebne maszyny



Posiłki regeneracyjne 
dla załogi

Rosną potrzeby
na informacje ZOITE

13 maja br. odbyło się posiedze­
nie Rady Technicznej, poświęcone 
działalności Zakładowego Ośrodka 
Informacji Technicznej i Ekonomi­
cznej w 1976 roku i I kwartale br. 
W posiedzeniu udział wzięły oso­
by korzystające ze zgromadzonych 
w ZOITE informacji oraz przedsta­
wiciel Branżowego Ośrodka Infor­
macji Naukowo-Technicznej i Eko­
nomicznej Przemysłowego Instytu­
tu Maszyn Rolniczych w Poznaniu 
mgr Edward Grochal. Podczas na­
rady omówiono pracę zakładowego 
ośrodka. Z 38 tematów zgłoszo­
nych w tym. roku zrealizowano już 
30.

Zapotrzebowanie na usiugi infor­
macyjne z roku na rok rośnie. 
Wiąże się to ściśle z szybko idą­
cym postępem technicznym. Dla 
przykładu podam, że w branży 
przemysłu maszyn rolniczych dzia­
ła obecnie 31 ośrodków ITE (3 
ośrodki branżowe i 28 zaklado-

wych). W 1970 roku zgłoszono o- 
gółem do realizacji 197 tematów, 
natomiast w 1976 roku ta sama 
liczba ośrodków opracowała 525 te­
matów.

Jak wynika z w/w danych, ilość 
usług świadczonych przez ośroc ,5 
ciągle rośnie. Wiąże się z tym ró-„ - 
nież spTawa zatrudnienia odpo­
wiedniej liczby pracowników, któ­
rzy będą w stanie obsłużyć zapo­
trzebowanie użytkowników infor­
macji. Jeżeli chodzi o zatrudnienie- 
w branży przemysłu maszyn rol­
niczych, to na 77 pracowników in­
żynieryjno-technicznych powinien 
przypadać 1 etat w ośrodku, zaś 
w  stosunku do ogółu zatrudnio­
nych na 496 osób. W ZKiMR na 
około 2300 pracowników w tym 
460 kadry inżynieryjno-technicznej,, 
w ośrodku informacji zatrudniona 
jest tylko jedna osoba.

J A D W IG A  J A B Ł O Ń S K A

Jednym' z podstawowych: kierunków działania* służb* socjalnych- jest 
rozwój i podniesienie na wyższy poziom żywienia* załóg, pracowniczych, 
w różnych gałęziach naszej gospodarki. Spośród kompleksowo- podejmo­
wanych środków działania, niepoślednią rolę w zapewnieniu większej 
efektywności pracy załóg odgrywa systematyczne stosowanie tzw. posił­
ków regeneracyjnych. Należy rozumieć przez nie- posiłek jednodaniowy 
(zupy z dodatkiem mięsa lub innego produktu białkowego-, kanapki z go­
rącym napojem) o określonych wartościach odżywczych i kalorycznych, 
wydawanych członkom załogi po 3—4 godzinach pracy, w celu zapobie­
gania zmniejszeniu wydajności oraz ze względów zdrowotnych.

Stołówka ZKiMR, oprócz obiadów i wyrobów garmażeryjnych,, przy­
gotowuje również posiłki regeneracyjne. W pierwszym kwartale ubiegłe­
go roku wydała ich około 61 tysięcy, a w tym- samym okresie bieżącego 
roku 66.800. Na wzrost liczby wydanych posiłków nie wpłynęło- tylko 
zwiększeń,ic zatrudnienia- w  fabryce, ale również fakt, że- charakteryzują 
fiję one dobrą jakością,

*ych posiłków waha się w granicach od 4,50 do 6,50 zł. Wziąw­
szy pod- uwagę konieczność codziennego stania w kolejkach po śniadanie 
można śmiało stwierdzić, że na pewno opłaca się korzystanie z tej formy
usług Przygotowywane są przez personel zakładowej stołówki podczas 
dwóch zmian.

(E. K-B)

Na zdjęciu: Podczas śniadania.
Fot. B. Wudarski

Przed letnim sezonem
W tegorocznym sezonie letnim 

pracownicy ZKiMR wypoczywać 
będą w Świnoujściu. W okresie od 
17 maja do 13 września br. zor­
ganizuje się tu dziewięć turnusów. 
W ośrodku w Głębokiem będzie 
pięć turnusów (od 12 czerwca do 
29 sierpnia), a w Rowach siedem 
(od 1 czerwca do 9 września br.).

Do wszystkich wymienionych 
miejscowości wczasowicze dowie­
zieni zostaną zakładowymi autobu­
sami.

W  ośrodku wczasowym w Ro­
wach do 20 maja br. zakończono 
prace remontowo-konser wacyj ne, 
w ramach których zostały odno­

wione domki w środku i na ze­
wnątrz. We wszystkich domkach. 
będą radioodbiorniki. Ponadto- w 
Głębokiem wczasowicze otrzymają 
do dyspozycji składaki, rowery 
wodne i kajaki. Czynione są tak­
że starania o większą niż w 1976 
roku liczbę skierowań na wczasy 
do innych miejscowości nadmor­
skich.,

Biorąc pod uwagę solidnie wy­
prane koce, firany i zasłony oraz 
zreperowane leżaki, można przy­
puszczać, żc w bieżącym roku bę­
dą lepsze warunki do wypoczynku 
niż w ubiegłym.

(E..K-RY

Dla jednych szansa...
Szanuj zieleń

J EDNYM z ważnych zjawisk 
społecznych, w naszym kraju 
jest znaczna ilość młodzieży, 

tetóra nie uczy się, nie pracuje i nie 
posiada żadnych kwalifikacji zawo­
dowych. Ochotnicze hufce paraćy 
stworżają wiięc szansę właśnie tej 
grupie młodych lodzi, umożliwiają 
uzupełnienie wykształcenia., zdoby- 
«»e- zawodu, a ponadto stanowią dla 
zakładów pracy źródło dopływu 
kadr

Powyższe okoliczności wpłynęły 
na. zorganiizowainie we wrześniu 
1974 roku Oeh-atiiuczego Hufca' Pra­
cy dla nilodaieży dochodzącej w 
wieku od 16 do 13 lat przy ZKiMil 
Przez trzy laba w sżkoienioch brało 
udział 133 junaków. Z grupy tej 
38 podjęło stałą pracę w zakładzie. 
23 zwolniono na własną- prośbę, a 
34 dyscyplinarnie za nieprzestrze­
ganie regulaminu. W obecnym- tur­
nusie 1976/7T hufiec liczy 38- ju­
naków.

Członkowie OHP szkolą się w 
zawodach tokarza-, frezera 1 ślusa­
rza systemem szkół zawodowych 
lub- skróconym —  kursowym. Dwu­
letnią szkołę przyzakładową ukoń­
czyło 26 osób, kursy w wymienio­
nych zawodach 35, pozostali zaś 
otrzymują zaświadczenia o- przy­
uczeniu do określonej pracy. 21 ju­
naków obowiązkowo kończy szkołę 
podstawową.

6 -  Przegląd Fabryczny

Praktyczne szkolenie w wybra­
nych zawodach- prowadzone jest 
bezpośrednio w wydziałach pod- 
nadzorem wzorowych- pracowni­
ków. Szkolenia spcleczrao-potetycz- 
ne i obronne organizuje kadr* huf­
ca zgodnie z programem- oprać o. 
wanym przez Główną, Komendę 
OHP. Ponadto hufiec prowadź: 
d ziafalność ku 1-t u Bałno -oświatową, 
rozrywkową, turystyczno-sporlową. 
propagandową oraz organizacyjną.

Wszyscy junacy są członkami 
ZSWIP; tworząc własny zarząd. 
Przy współpracy z Zarządem Za­
kładowym ZSMP zorganizowano 
wiele wycieczek krajoznawczych 
obozów za własne zarobione pie­
niądze: otrzymane jako wynagro­
dzenie za rzetelną pracę przy po­
rządkowaniu fabryki, za udeła* w 
akcjach ..Każdy kłos na wagę zło­
ta?’ i „Zbieramy plony jesieni” : U- 
czestniczyli też w wielu imprezach 
ar tvs tycznych.

Niestety, stwierdzono takie nie­
dociągnięcia. spowodowane zbyt ni­
ską- kulturą niektórych junaków 
Przejawiało się to przede wszyst­
kim w dewastowaniu pomieszczeń 
i sprzętu zakładowego-, porzucaniu- 
pracy, co niekorzystnie wpływało 
na- pozostałych członików OHP 
Stąd też tak duża- ilość zwolnień 
dyscyplinarnych. Jak z powyższe­
go- wynika, nie wszyscy wykorzy- 
s-t-aflS- szansę, jaką dał. im OHP 
Znaczna- e-zęść,. k tóra, pozostała w 
fabryce, to- dobrzy i. cenieni pra­
cownicy.

ANTONI KORYBSKł

W ZKiM.R niewiele jest zieleni, 
ale przybyło jej nieco w trakcie 
majowych porządków. Załogi po­
szczególnych wydziałów zasadziły 
wtedy wokół zakładowych zabudo­
wań’ wiele drzewek i krzewów oz­
dobnych- oraz zasiali sporo trawy, 
a majowe d-eszcze przyczyniły się 
do ich-szybszego wschodu-.

Co* z tego* jednak, skoro ekipy 
budowlane zaczynają już nisz­
czyć rezultaty wykonanej wówczas 
pracy,, bo akurat będą zakładały

kable elektryczne do lamp oświet­
leniowych przy drodze między bu­
dynkiem starej i nowej kuźni. Po­
nadto- wielu pracowników ZKiMR 
lubi skracać sobie drogę przez tra­
wnik przy stołówce zakładowej. 
Natomiast załoga Zespołu Wydzia­
łów Kniei absolutnie nie- zadbała 
o to, aby drzewka i krzewy ozdob­
ne w ich wydziałach były pielęg­
nowane-. Skutek teg« jest laki, że 
praktycznie nic iwa- już tam a«w 
jednej żywej rośliny.

(E.K-BY

Bezczynne zamiatarki
Ogromne trudności sprawia pra*- 

cownikom ZKiMR utrzymanie czy­
stości na drogach przejazdowych 
oraz w halach produkcyjnych. Że­
liwne płytki w  kształcie kostek, 
którymi są wyłożone hałe, zanie­
czyszczane są przez wózki, wjeż­
dżające do wydziałów z zewnątrz. 
Pod ich kołami gromadzą się wió­
ry z olejami, błoto itp.

W ubiegłym roku zakupiono do 
tych- celów trzy czyszczarki ręczne. 
Jedna z nich uległa zniszczeniu w 
Zespole Wydziałów Matrycowni po

dwóch dniach użytkowania, a po­
zostałe dwie stoją bezczynnie do 
dnia dzisiejszego.

Ponadto z początkiem maja br. 
Dział Administracji zakupił mecha­
niczną zamiatarkę, aby wyręczyć 
panie od zamiatania zakładowych 
dróg. Wypadałoby chyba zaintere­
sować się tymi nie wykorzystanymi 
urządzeniami, by poprawić wygląd 
wydziałów oraz dróg i placów w  
zakładzie.

(E .K -B )

ZGUBO.
7 maja br,, w -dniu wypłaty, na te­

renie zawad u znaleziono pieniądze. Po-

szkodowany proszony jest o zgłoszenie 
się do Działu, Księgowości, pokój tur 2J, 
w budynku dyrekcji.



Pod paragrafem
K.naymii hotel u TiO'bohnrie«ego i prz y- 
właraczyl sobie pieniądze w kwocie 
896 i  1.200 z ło ty c h .

Wyroki 
za włamania

W p a Z d /IERNIKOWYM nume­
rze „Przeglądu Fabrycznego” 
pisaliśmy o włamaniach do 

magazynu hotelu robotniczego, dokona­
nych przez Krzysztofa Ł-5'dkę. Oto finał 
tych i innych, wykrytych przy okazji 
kradzieży.

17 kwietnia 107€ roku pracownik 
ZKiMR i mdeszkaniec hotelu robotni­
czego Edmund Kaniowski włamał się 
w zakładzie do szafki, w której prze­
chowywał swoją odzież jego kolega 
Stanisław G. Po odgięciu górnej części 
drzwi powstał otwór, przez który 
sprawca zabrał w celu przywłaszczenia 
kurtkę o wartości 1.500 zł.

30 liipca ub. roku llamowski, będąc 
w towarzystwie dziewczyny, został za­
proszony przez obywatela brytyjskiego 

Rus ton a ir., z którym pracował w Za­
kładach Kuzaenniczych, do jego miesz­
kania. Podczas nieobecności w pokoju 
gospodarza llamowski zabrał aparat fo­
tograficzny i zapalniczkę gazową o łącz­
nej wartości 1.200 złotych.

W czerwcu i lipcu 1970 roku Krzysztof 
Łydka włamał się dwukrotnie do ma­

11 łipca ubiegłego roku tenże Łydka 
b,niszczył przy pomocy łomu kłódkę 
eabezpieczającą drzwi szafki na odzież, 
z której korzystał Zbigniew P. W wy­
niku tego włamania sprawca przywłasz­
czył sobie ubranie o wartości 2.700 zło­
tych. Ponadto, także w li.pcu 1976 roku, 
Łydka, wspólnie z Kaniowskim zabrali 
w sklepie odzieżowym, wykorzystując 
nieuwagę sklepowej, spodnie za 800 zł. 
•Po przerobieniu nosił je Krzysztof Łyd­
ka.

12 Jipca 1976 roku Łydka, wspólnie 
z Jerzym S troć hal skini, weszli do po­
koju hotelu pracowniczego ZKiMR, zaj­
mowanego przez Bogdana S. Po upew­
nieniu się, że znajduje się on w stanie 
nietrzeźwym i śpi, zabrali z szafy jego 
ubranie oraz 260 zł w gotówce.

W związku y. wyżej wymienionymi 
przestępstwami wszyscy trzej odpowia­
dali przed Sądem Rejonowym w Jawo­
rze. Zbigniew Kaniowski otrzymał ka­
rę li roku pozbawienia wolności z za­
wieszeniem na 3 lata, 5 tys. zł grzyw­
ny, dozór kuratora, a ponadto zobo­
wiązany został do wyrównania szkody 
i powstrzymywania się od nadużywa­
nia alkohol u. Krzysztof Łydka skazany 
został na 2 lata pozbawienia wolności 
z zawieszeniem no okres 3 lat, 10 tys. zł 
grzywny oraz 7vobowiązania jak wyżej. 
Jerzy Sfiroćhalski otrzymał karę 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności z zawie­
szeniem na trzy lata, grzywnę w wy­
sokości 5 tys. zł oraz zobowiązany zo­
stał do wyrównania szkody i powstrzy­
mywania -się od picia alkoholu.

(E.K-B)
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Poziomo: X. Z le , gdy się z nią spot­
kamy, 4, Następca Forda, 9. Kolory 
na niebie, U . Czekoladka, 13. Kolonia 
fenicka, rywalka Rzymu, 14. Najemne 
■brawa, 15. Sztuka S. Mrożka, 16. Jedn. 
sdm. <w staro*. Egipcie, 18. Cecha mrów­
ki, 20. Ang. szlachcic, 28. Rod torem 
kolejowym, 25. Urwis, 27. Geometra, 
28. Nie wyskoczy z ołówka, 29. Przy­
prawa korzenna, 30.- Miasto obwodowe 
w Ros. FSRR, 31. Bulg. dopływ Dunaju.

Pionowo: 1. naial fizyki, 2. Ośmior­
nica ma osiem (w lp.), 3. Ufność, 5. O- 
bejście wokół prezbiterium w  kościo­
łach romańskich d gotyckich, 6. Syn 
Uramosa i Gai, 7. Dawn. złość, uraza, 
8. Mieszka w  Krakowie, 10. Amant, 
IB. Procesy syntezy w  przemianie ma­
terii, np. odkładanie w  ciele substancji 
zapasowych, 16. Dla tatoaikiery, 17. Uzna­
nie, szacunek, 19. Filozof gr. (oik. 341—270 
p.n.e.), 21. Ze stolicą w  Niniwie, 23. Peł­
zak, 24. Jedn. indukcji magnetycznej, 
25. Rtoeznie: wciągarka, dźwig budow­
lany, 26. Znany piłkarz Śląska Wrocław.

Uitery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu od 1 do 30 utwo­
rzą hasło — rozwiązanie.

ZE — WU

Wśród czytelników, którzy madeślą w  
teinrainie do 10 czerwca br. prawidłowe 
rozwiązanie (wystarczy podać hasło), 
rozlosowane zostaną nagrody książko­
we. Rozwiązania należy nadsyłać na 
adres: Redakcja „Przeglądu Fabrycz­
nego”, Zaikłady Kuziennicze i Maszyn 
Rolniczych, 59-400 Jawor, u l Kuzi^nni- 
czia 4, z dopiskiem na kopercie „Krzy­
żówka” lub wrzucić do skrzynki na 
drzwiach pokoju nr 14 w  budynku 
dyrekcji ZKiMR.

Rozwiązanie krzyżówki z kwietnio­
wego numeru „Przeglądu Fabryczne­
go” : poziomo: wagary, Ochock, Styks, 
ostęp, przymówka, skaut, monet, sok, 
przekładnia, aut, rynna, kobuz, aku­
szerka, Nosal, zawór, odpust, barłóg; 
pionowo: Wąsosz, grypa, ruszt, clown, 
octan, kapota, jemiołuszka, kruszynka, 
skośnooka, ska, kat, Brando, szereg, 
nasyp, aiulos, Krzna, bawół.

Hasło: „Wiedza bez pracy, to jak
drzewo bez owocu”.

Nagrody książkowe za .prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki z numeru kwiet­
niowego wylosowali: Elżbieta Czekajło, 
zam. Jawor, ul. StauojaworBka 1/1 i Ma­
ria Adamczyk, zam. Jawor, pl. Wolno­
ści 27/7.

W

„ __NASZYM
CBEKTYWIE

1 I MAJA W JAWORZE

= Na zdjęciach: Załoga ZKiMR w 
P pierwszomajowym pochodzie.

p  Pot.: B. Wudarski
Przegląd Fabryczry - 7
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Porażka Kuźni”
»

KWIECIEŃ nie był pomyślny dla 
piłkarzy „Kuźni", grających w 
klasie „W ”. W  Legnicy przegrali 

z „Miedzią" 1:4 (IM), a raa własnym 
boisku z „Chojnoiwtianką" w stosunku 
2:3 (lii)- Tłumaczenia zawodników 1 
trenera, że winą ponosi bramkarz, nie 
stanowią usprawiedliwienia, ponieważ 
Hubert, Jakimowicz, Cendrowskl ł Maj­
ka grali poniżej swoich możliwości.

Być może, była to tylko chwilowa 
obniżka tormy. Ostatnie mecze po 
wprowadzeniu do gry bramkarza Gajdy 
i środkowego napastnika Woźnicy 
„Kuźnia” wygrała w Gromadce z „Od­
lewnikiem" 5:4 (id)) i na własnym 
boisku z „Cementem" Raciborowice 4:i 
(2:1). Obrona w dalszym ciągu gra dość 
słaibo 1 niepewnie. W ostatnich spot­
kaniach wyróżnili slą: Gajda, Lacho­
wicz, woźnica 1 Gero.

Drużyna młodszych Juniorów, po wy­
gramiu ostatnich meczów, wyszła na 
prowadzenie w  swojej grupie.

Na zdjęciu: Jedna *  sytuacji pod­
bramkowych.

Pot. B. Wudarskl

Połączenie 
.Victorii” i Kuźni*

14 marca for. rua walnym zetbramiUi 
LZS ,,Viołx>rLa" w  Jaworze podjęto de­
cyzję o rozwiązaniu klubu. Sekcję aikro- 
baityikl sportowej przejął MZRKS „Kuź­

nia" Jawor. Starowi orna zespół, który 
swoimi wynikami i wysokim poziomem 
wyszkolenia zasługuje na wyróżnienie.

Trenerami sekcji są bracia BIEGA- 
JOWIE. Funkcję kierownika powierzo­
no JOZEFOWI PAŹDZIOROWI, byłe­
mu mistrzowi Polski w jednej z kon­
kurencji tej dyscypliny aportu. Zespół 
liczy 02 zawodników, w tym w klasie 
mistrzowskiej czterech, w klasie I — 
14 osób t w klasie II — 27. Pozostali 
to zawodnicy niższych klas. Przy Szko­
le Podstawowej nr 5 prowadzone 9ą 
di wie klasy sportowe. Z nich wywodzi 
się większość zawodników sekcji.

Ajkrobaci brali ostatnio udział w tur­
nieju par w Cetniewie. BOGUSŁAW  
HACZKO i PAWEŁ BIEGAJ (syn tre­
nera) zdobyli brązowy medal. Dwójka 
mieszana IRENA SZCZECHURA 1 BO­
GUSŁAW HACZKO również zdobyli 
brązowy medal.

W wojewódzkiej spartakiadzie mło­
dzieży nasi akróbńci zdobyli puchar, 
zajmując I miejsce przed kolegami ze 
Złotoryi. Obie cŁc-uiżytny ściśle ze sobą 
współpracują.

Wystartowała drużyna 
piłki ręcznej

Seniorzy piłki ręcznej gnają w Wą­
sie „A”. Pierwszy mecz w tej rundzie 
wygrali z „HałnlaSciem” Podgórze 29:28, 
a ostatnio, po zaciętej grze. przegrali 
z LZS „Sokół" ze Świętej Katarzyny 
29:33. Był to mecz bardzo ciekawy 
i zacięty. Prowadzenie oibej moiwala tta 
przemian raz Jedna drużyna, innym 
razem druga. W końcówce goście po­
kazali, że są lepszym zespołem.

Taik trener Przezwańskl, jak i kie­
rownik tej sekcji Jan Włodarczyk, 
myślą o wprowadzeniu do gry więcej 
młodzieży, której w Jaworze nie. bra­
kuje.

Nowości w bibliotece
Z ostatnio zakupionych dio biblioteki 

książek na szczególne wyróżnienie za­
sługują następujące pozycje z literatu­
ry polskiej 1 obcej:

GABRIEL ZYCH — „Rapsod 39”, po­
wieść. Przeżycia młodego porucznika 
podczas kampanii wrześniowej 1939 r. 
Podczas odwrotu pod bombami autor 
porównuje okrutną rzeczywistość wo­
jenną ze spo/kojnym żydem w  garni­
zonie.

ANDRZEJ BRAUN — „Bunt”, po­
wieść. Nowa powieść współczesnego pi­
sarza. Akcja Jeij toczy sią dziesięć lat 
po II wojnie światowej. JęJ bohaterzy 
często jednak wracają do wspomnień 
* lat okupacji.

KAZIMIERA ILI, AKOWICZOWN A — 
„Odejście w tło”. Jest to wybór wier­
szy, pochodzących z różnych okresów 
twórczości znanej polskiej poetki.

GUSTAW FLAUBERT — „Pani Bo-
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v;try” . Kolejne wznowienie powieści 
znanego klasyka (182*1—16801, będącej do­
skonałym studium prowincji francu­
skiej w XIX w.

EYVINI> JOHNSON — „Czasy jego 
wysokości”. Powieść jednego z naj­
wybitniejszych pisarzy szwedzkich 
(19*0—1976), laureata Nagrody Nobla. 
Akcja toczy się w  czasach Karola Wiel­
kiego. Tworzenie się państwa Karolin­
gów Jest tłem losów pewnej longo- 
bardzkiej rodziny.

NOMADAY N. SCOTT — „Dom utka­
ny ze świtu” . Jest to debiut amerykań­
skiego pisarza pochodzenia indyjskiego. 
Powieść uzyskała w 1669 r. nagrodę 
Pulitzera — najwyższą nagrodą literac­
ką USA. Autor ukazuje tragiczne dzie­
je młodego Indianina, Jego skompliko­
waną psychiką oraz wyoboowanle czło­
wieka, który nie może znaleźć swego 
miejsca w  życiu. Nie Jest już bowiem 
Indianinem z rezerwatu, ale jednocze­
śnie nie może żyć w środowisku „bia­
łych".

i * ’ K. KREDOSZYŃSKA

H M rrai
Na jednej nodze

— Coś taki sprasowany? — mó­
wi Kowalski do swego kolegi, któ­
ry właśnie wysiadł z zakładowego 
autobusu, dowożącego pracowni­
ków z Bolkowa 1 Roztoki. — Wy­
glądasz, jak śledź wyjęty z beczki,

— Nic dziwnego — odpowiada 
zagadnięty. — W „sanie” jechało 
nas aż 98. Niektórym brakowało 
miejsca na podłodze nawet na jed­
ną nogę. Niestety, tak jest codzien­
nie.

Gorliwy
—  Cóż to, tak gorliwie przestrze­

gacie przepisów przeciwpożaro­
wych, że nosicie ze sobą gaśnicę?

— pyta instruktor ppoż. jednego 
z pracowników.

— A to tak na wypadek, gdyby 
zaczęła mi się robota palić w rę­
kach.

„Kuźnia” górą
— Jaworscy piłkarze podobno 

znów w formie? — pyta Kowalski 
zagorzałego kibica „Kuźni” . — Ci­
sta tnie mecze wygrali.

— Tak, ale trafili im się 'prze­
ciwnicy z końca tabeli, najsłabsi.

Wieści z KTiR
Jak nas poinformowano, zakła­

dowy KTiR ogłosił konkurs racjo­
nalizatorski na pomysł oczyszcze­
nia z błota placu pomiędzy budyn­
kiem dyrekcji, a warsztatami dzia­
łu transportu. Autor projektu po­
winien wziąć pod uwagę, iż wszy­
stko wokół dokumentnie zabetono­
wano, a błoto jednak skądś się 
wydobywa.

Nagrody ufundował dział admi­
nistracji.

Na zakładowym torze wyścigowym...
Rys. Tadeusz Idzik

Brudasy
Z AKŁAD  PRACY jest miejscem, w którym spędzamy znaczną 

część dnia. Pragnęlibyśmy więc, by wszyscy pracownicy trakto­
wali go jako swój drugi dom. Jak będziemy się w nim czuli, 

zależy w dużym stopniu od panującej atmosfery, wzajemnego zrozu­
mienia, poszanowania mienia społecznego, estetycznego wyglądu współ­
pracowników oraz kultury osobistej.

W związku z tym nasuwa się pytanie, czy swoim postępowaniem przy­
czyniamy się do tego, aby pracował o nam się lepiej i przyjenmiej? 
Niestety, jakże często dostrzegamy w zakładzie pracowników, straszą­
cych swoim wyglądem. Są to ludzie, którzy nie dbają o siebie, a także 
o swoje stanowiska pracy. Najczęściej, gdy widzimy pracowników w 
brudnych i podartych ubraniach, rysuje się nam jednocześnie obraz 
zaniedbanego miejsca ich pracy. Właściwie na podstatoie tych dwóch 
elementów można ocenić każdego członka załogi.

Znaczny procent młodych pracowników nie dba o dane im przez 
zakład ubrania robocze do tego stopnia, iż po pierwszym wybrudze- 
niu nie nadają się one już do prania i reperacji. Można sobie bez 
trudu obliczyć, jakie wynikają z tego tytułu straty. Rzecz jasna, są rów­
nież pracoumicy solidni i zrównoważeni. Potrafią zadbać o to, aby odzież 
ich była czysta i naprawiana, dbają o powierzony im sprzęt i po­
rządek na stanowiskach pracy. Ludzie ci posiadają nie tylko ambicje 
zawodowe, ale i odpowiednią pozycję społeczną, cieszą się powszech­
nym szacunkiem.

Dla przykładu weźmy chociażby sprawę rękawic ochronnych. W roku 
ubiegłym ZKiM R sprowadziły około 80 tysięcy par w cenie po 33,50 
zł, natomiast w pierwszym kwartale br. 16 tysięcy. 29 kwietnia tego 
roku na stanie w magazynie nie pozostała z , nich już ani jedna para.

Co się dzieje z tym „rarytasem"? Nikt, albo prawie nikt z pracowni­
ków zalcładu nie kwapi się, aby częściowo zużyte i zabrudzone ręka­
wice oddawać do pralni. Na każdym kroku można dostrzec je pozosta­
wione w różnych miejscach fabryki, „niczyje” , nadające się jeszcze w 
zupełności; po wypraniu, do użytku. Leżą w toaletach, poczekalni ambu­
latorium, stołówce, skrzynkach, pojemnikach, śmieciach itp.

Zastanawiam się, dlaczego „pokutuje" wśród naszej załogi przeko­
nanie, że jeśli to nie moje, a państwowe, to może Hę zniszczyć. Prze­
cież od nas wszystkich zależą dobre wyniki gospodarcze ZKiMR, a w 
konsekwencji dobrobyt społeczeństwa ł  nasza stopa życiowa. Nie mamy 
żadnego prawa, aby marnotrawić nasz wspólny majątek, bo wcześniej 
czy później niewłaściwe skutki takiego postępowania odczujemy na 
własnej skórze.

JAN KO W ALSKI
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